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Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH.
RUCH ARTYSTYCZNY W PARYŻU.

»Dyscypliny, dyscypliny!!«
Oto okrzyk, jaki się daje słyszeć w bezmiernej 

powodzi marmurów, gipsów i wielkich i małych 
obrazów  i obrazków  pstrych i szarych, malowanych 
wszystkimi sposobami i manierami, z zastosowaniem 
różnych teoryi, będących modą lub potrzebą chwili.

»Dyscypliny« i ten okrzyk, to hasło jest w ykła­
dnikiem wyższości sztuki francuskiej nad inne, jest 
tajem nicą jej nieustannego rozwoju. A nigdy może 
tego hasła tak nie potrzebowano, jak właśnie teraz 
i może też nigdy tak  różnorodnie go nie pojmowano. 
Paryż jest jak olbrzymie ciało, poddane w iw isekcyi: 
przeglądając paryskie w ystawy (a mamy obecnie do 
obejrzenia blisko 20.000 t. zw. dzieł sztuki), ma się 
w rażenie, że ci wystawcy io ludzie, z których ka­
żdy przyniósł jakąś ułomność, kalectw o swoje na w i­
dok publiczny i nieskończone, kilom etrow ych cią­
głości sale podobne są raczej do szpitali, niż do 
świątyń piękna.

Mamy kilka w roku Salonów, zdaw ałoby się, że 
kilka przeciwnych, zagorzałych w walce’ obozów — 
i któż z nich największe ma prawo rzucić p rzeci­
wnikowi okrzyk, wzywający do karności w sztuce, 
do istotniejszego wyciągania wniosków i nauki z do­
św iadczeń dawnej sztuki. K tóry? Żaden.

Czyż odjąwszy kilkadziesiąt ekscentrycznych i hi­
sterycznych dziwactw z Salonu niezależnych, znaj­
dziemy jaką większą, zasadniczą różnicę od oficjal­
nego Salonu des A rtistes franęais? Dawniej cztery 
Salony były to cztery obozy o zdecydowanej, różnej 
broni, dziś wzajem użyczają sobie wspólnej maski 
i zacierają granice.

A jednak w Paryżu nurtuje chaos prądów , mniej 
lub więcej znaczący się na wystawach. Są tu  Ce- 
zanniści, Matissowcy, są »kubiści«, są naśladowcy 
sztuki Konga — zdaje się, jakby wiekowa zemsta 
popchnęła niektórych europejczyków  do naślado­
w nictw a pogardzanych przedtem  murzynów — są 
prymitywi, bizantyjczycy, grecy, egipcyanie i t. d., 
a wszystkim jest wspólne poszukiwanie zasad for­
my. W  tem się różnią, że różnie te  zasady pojmują.

Powszechnem i głośnem jest zdanie, że obecny 
ruch artystyczny jest przedew szystkiem  silną rea- 
kcyą przeciw  impresyonizmowi. Czy słusznie to mo­
żna nazwać reakcyą ?

Impresyonizm będzie miał zawsze tę zasługę, że 
pierwszy, po ostatnich w iekach upadku w sztuce, 
niezależnie od jakichkolwiek ubocznych względów, 
zaczął przyw racać istotne znaczenie c z y n n i k o m  
sztuki. Kazał artyście prosto, szczerze zwrócić się 
do n a t u r y ,  j a k o  g ł ó w n e g o  ź r ó d ł a  d o b r e j  
s z t u k i .  Nauczył widzieć czyste, niepokalane barwy, 
miast brudów, rozpanoszonych złem rozum ieniem 
starych mistrzów. Impresyonizm być musiał, jako ko ­
nieczność historyczna, w ypełnił swe zadanie, a po 
im presyonistach poszli ich następcy dalej, na funda­
mencie raz postawionym zaczęli nowe cegły stawiać, 
budowę poczęli rozwijać i wzbogacać, lecz nie zna­
czy to, by byli reakcyą przeciw  swym mistrzom.

Ta zupełna bezinteresow ność w dociekaniu za­
dań sztuki, to bezwzględne niepow odow anie się ża­
dnym innym celem, jak tylko doskonałością obrazu, 
było znamienną cechą C ezanne’a i Van Gogha, mniej 
zaś stylizującego Gauguina. Cezanne rezygnując 
z jakichkolwiek efektów, chciał z kaw ałka płótna 
zamalowanego uczynić płaszczyznę, dekoratyw nie 
zharm onizow aną, bez względu co obraz przedsta­
wiał. W  Cezannie impresyonizm się przeradza w żą­
dzę dania obrazu jako całości, bezwzględnie w so­
bie zamkniętej. On to pierwszy w nowem malarstwie, 
malując krajobraz, trak tu je  rów norzędnie człowieka, 
drzewo, rzekę, chmury — jako kształt. Na m alowa­
nej płaszczyźnie ma to wszystko jednakowe znacze­
nie, a nie jest tylko obojętnym dopełniaczem czło­
wieka. W szystko w  naturze jest kulą, stożkiem lub 
sześcianem, mówił Cezanne. Że swoich wyników nie 
by^ Cezanne zadowolonym. Jego obrazy, o różnej 
skali i w artości, są dowodem, że ten, kto je malo­
wał, nie pragnął efektownych obrazków, tylko z ca­
łą nam iętnością w ytężał się, by dać doskonały kształt. 
I jego obrazy są przedewszystkiem dokumentami, 
mówiącymi o ciągiem w ytężeniu ku doskonałości.

Następcy Cezanne’a wzięli imię jego za hasło, 
a środki za cele. Osiąganie harmonii choćby przez
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deformacyę kształtu  — to dążność Matissów, Van 
Dongenów. W  samej zasadzie tkwi już parodoksal- 
ność. Obniżają oni wartości, zdobyte przez Cezan- 
ne 'a  i zamieniają w formułę, nieomal w receptę, 
z których pow staje długi i monotonny szereg ludz­
kich deformacyi, karykatur mimowolnych, już nie 
mówiąc o »rzeźbie« Matissa, do wszystkiego podo­
bnej, tylko nie do rzeźby.

Tem, czem w malarstwie był impresyonizm, po ­
wstały całym szeregiem przyczyn historycznych, tem 
podobnem  w rzeźbie francuskiej jest Rodin. Rodin 
ma dziś znowu następców, którzy dalej od niego 
pchnęli pojęcie rzeźby. Rodin był przeciwstawieniem  
reszty pseudo-klasycyzm u: zwrócił się on do natury, 
doskonale charakteryzując jej zalety i wady. W  tym 
niewyborze, nierozróżnianiu rzeczy istotnie konie­
cznych od niepotrzebnych, tkwi wielkość i małość 
Rodina. Gdy rzeźbi »Myśliciela«, ten »Myśliciel nie 
jest wcale myślicielem i napew no nie bardzo umie 
myśleć. Jes t to gruby, ordynarny tragarz z hal, o gło­
wie kretyna, bez czaszki, którem u najniepotrzebniej 
kazano się rozebrać i przybrać niewygodną pozę. 
Cała figura jest długą opowieścią o setkach mięśni, 
któreby anatom umiał ocenić. Figura ta, zalana 
um iejętnie zieloną farbą, gubiącą niezliczony szereg 
szczegółów, jest maleńka przed Panteonem , m niej­
sza od każdej tanagry, którem i się Rodin zachwyca, 
a jednak nie rozumie. Pięknie brzm iący tytuł »My- 
śliciela« daje »krytykom« możność obszernego mó­
wienia o »myślicielach«.

I czy »Święty Jan  Chrzciciel« nie jest także stu- 
dyum naturalistycznem  nagiego, rozebranego przed 
chwilą robotnika, studyum, gdzie w iązadła poszcze­
gólne są świetnie rozw iązane, ale jednak nie jest 
rozw iązane zadanie całości. Tak pod »Myślicielem«, 
jak i pod »Św. Janem « możnaby zmienić tytuły i na­
pisać, że są to wierne, doskonałe w charakterystyce 
fragmentów, po rtre ty  tych, a tych modeli, zmuszo­
nych do niewłaściwych im póz.

Zalety Rodina leżą w umiejętności świetnego 
charakteryzow ania szczegółów widzianego przed­
miotu, w ada Rodina polega na nieobejmowaniu ca­
łości siłą tej charakteryzacyi i na wprowadzeniu ma­
larstw a do rzeźby.

Ludzką naw yczką jest dążenie po linii najm niej­
szego oporu, nic dziwnego, że jednostki, znajdujące 
się w sferze pewnego wpływu, więcej ulegają b łę ­
dom, niź zaletom. I wpływ Rodina rozprzestrzenił 
się więcej do dodziś dnia pokutującej malarskości, niż 
do pogłębienia formy. Niedokończone marmury, za­
lane niew yraźne kształty, coraz częściej nieobejmo- 
wanie kształtu  ze wszystkich stron — to dowodzi, 
że u Rodina w idziano tam zalety, gdzie w łaśnie są 
błędy, a  zalet odkryć napraw dę nie umiano.

Z wpływem źle zrozumianego Rodina złączył się 
wpływ Trubeckiego, nie — rzeźbiarza. Czyż można 
dopatrzeć się kształtu  w podrapanej kupie gliny? 
Może to być tylko sugestyą i to sugestyą chwilową 
tylko, co nie przeszkadza, że Trubecki dopełnił miary 
rozpasanego m alarstwa w rzeźbie.

Od czasu gdy impresyonizm się dokonał, a Ro­
din posunął w rzeźbie charakterystykę indyw idual­
nych cech modela do granic, coraz żywiej, coraz 
częściej pow staje pytanie nad istotą zadań m alar­
stwa i rzeźby. Pow staje zrozum ienie impresyonizmu, 
jako studyum pewnych środków  malarstwa.

Rzeźbiarze powoli, niejasno zdają sobie sp raw ę, 
że naw et najlepsza charakteryzacya poszczególnych 
części, najdoskonalej rozw iązane w iązadła pojedyn­

cze, nie w ypływające z całości bryły, nie stanowią 
dowodu, że mogą się znajdyw ać na rzeźbie tylko 
dlatego, że rzeźbiarz widział to na modelu. I ma­
larstwo, i rzeźba zaczyna tęsknić do pow rotu do 
architektury, zobaczono, źe moment, w którym  ten 
rozbrat nastąpił, był początkiem  stałej i coraz niżej 
stępującej dekadencyi w ciągu wieków. Niewyraźnie, 
niejasno, ale coraz silniej objawia się przekonanie, 
że t y l k o  w ś c i s ł y m  z w i ą z k u  t y c h  t r z e c h  
s z t u k  l e ż y  i c h  z d r o w i e .

I równocześnie poczyna się ogólne zaintereso­
wanie sztuką najdawniejszych czasów. O ile przed 
dziesiątkam i lat sięgano przew ażnie najdalej do R a­
faela, do Odrodzenia, a grecką rzeźbę poznano z naj­
gorszej jej epoki lub przez ręce rzymskie, obecnie 
niema praw ie czasu i narodu, któregoby sztuką się 
nie zaciekawiano, a przedew szystkiem  sztuką naj- 
starożytniejszą. I tu  jest broń obosieczna, tu  tkwi 
niebezpieczeństwo, którego obrazem może być dzi­
siejszy ruch artystyczny. W yrzec się poznaw ania 
przeszłości, to znaczy, w yrzec się korzystania z do­
świadczeń, jakie nam daje historyą, to znaczy ciągle 
zaczynać od nowa i ciągle odkryw ać Amerykę. 
W  przeszłości tej zobaczono sztukę różnych czasów 
i ludów tak  potężną, że dzisiejsza wydaje się w o­
bec nich zupełnym upadkiem. Jak ie  stąd wysnuć 
konsekw encye ?

I w  dzisiejszym ruchu artystycznym  widzimy 
konsekw encye wysnute najdziwaczniej, zdałoby się, 
zdaleka patrząc, że nieprawdopodobne. Głównym 
motywem ciągle jest poczucie upadku sztuki i oto 
zjawiają się usiłow ania kontynuacyi tych lub owych 
dawnych stylów. Ma być to lekarstw em  na dzisiej­
szy b e z s t y l .  Lecz czy człowiek północy, człowiek 
śniegów i lodów, człowiek elektryczności i podbijacz 
pow ietrza może się nagle pewnego poranku obudzić 
i czuć się egipcyanem, bizantyjczykiem, grekiem 
lub gotem z ich duszą, z ich reiigią, z ich pojęcia­
mi i pragnieniam i ? Jest to niemożliwem, lub będzie 
fałszem. Lecz dzisiejszy artysta, dzisiejszy człowiek 
winien korzystać z doświadczeń wiekowych, a do­
św iadczeń tych uczyć się może i od greka i od ja ­
pończyka, od tych i tam tych czasów i narodów ; do­
świadczeniami temi winien się wzbogacać i pracy 
swej dawać stałe, zdecydow ane fundamenty.

Form y raz dokonane nie mogą ponownie ożyć.
Stały się.
Jeśli rozglądniemy się po ostatnich dziesięciole­

ciach sztuki francuskiej, zobaczymy, że to, co dziś 
stało się kw estyą dnia, było już poprzednio podjęte 
świetnie przez w ielkich artystów . Takim był Ingres 
i tw órca »Rybaka« Puvis de Chavannes. Puvis de 
Chavannes miał kulturę — kulturę, to znaczy, umiał 
korzystać z doświadczeń znanej mu przeszłości. Oko 
jego błądziło po dziełach sztuki europejskiej ł wscho­
dniej i wyciągało z nich wnioski natury ogólnej, za­
sadniczej. Puvis de Chavannes uzasadnia, w przeci­
w ieństwie do impresyonistów, każdą linię i barw ę, 
stara  się uzasadnić, w yrazić powód, dla którego się 
znajdują w wzajemnem sąsiedztwie.

W  rezultacie  jego malarstwo jest malarstwem 
w s p ó ł c z e s n e  m, krajobraz nadsekw ański i ci ry ­
bacy nie są stylizowani. Są oni jaknajbardziej na tu ­
ralni i bez pozy. Stylizowania bowiem nie zniesie 
żadna sztuka. To, co zwyczajnie zwykło się nazywać 
s t y l i z o w a n i e m  w dawnej sztuce, jest spow odo­
wane przez m a t e r y a ł ,  a w ięc czy to kamień, m ar­
mur, w itraż, mozaika i t. d. i przez swą u ż y t k o ­
w o ś ć ,  której ma służyć dzieło sztuki. Sztuczne
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nadawanie owej stylizacyi jest zatraceniem  najw a­
żniejszej istoty sztuki, jej n a t u r a l n o ś c i .

A  właśnie stylizowanie jest kardynalną wadą 
u tych artystów, którzy sztucznie chcieliby prow a­
dzić kontynuacyę przedw iekow ych stylów.

Rzecz znamienna, że kierunki najbardziej rady­
kalne i skrajne w tym ruchu reprezentują cudzo­
ziemcy. I francuzi im nie ustępują kroku. Salony są 
obrazem zupełnego upadku. Bezkształt, monotonia, 
olbrzymie góry marmuru, olbrzymie i małe płótna, 
nie wiedzieć poco i na co spłodzone, Ci wystawcy 
to nie są ludzie, którzyby szaleli żądzą kształtu 
i barwy. Oni malując i rzeźbiąc, musieli się nudzić, 
bardzo, bardzo się nudzić!...

Dwadzieścia tysięcy »dzieł sztuki« !...
Po małych w ystawach widać usiłowania zdecy­

dowanego ujęcia kształtu. Górne motto wyszło z Ce- 
zanne'a, wielu prow adzi to aż do geometrycznego 
kom ponow ania kształtu. Picasso np. operuje samymi 
trójkątam i. Głowa, człowiek jest namalowany tró j­
kątam i ostro modelowanymi. Są i Picasiści i malują 
kwiaty, naw et okrągłe wazony w trójkąty... Inni 
biorą za podstawę eksperym entu koło, soczewkę itd. 
Oto chaos, w którym  się kłębi cały obecny ruch a r­
tystyczny.

W  obecnem malarstwie francuskiem najpowa- 
żniejszem jego przedstaw icielem  jest M aurice Denis, 
który usiłuje w sobie łączyć tradycye Puvis de Cha- 
vannes’a z doświadczeniami ostatniej szkoły. W  rze­
źbie Maillol ma tę zasługę, że w epoce Rodenizmu, 
cząstkowego ujmowania kształtu i rozm alowania 
w marmurze, przeciwstaw ił usiłowania ujęcia całości, 
którejby każdy szczegół, każda część się podporząd­
kowywała i z niej w ynikała — usiłowania, bowiem 
jego rzeźby nie są zdecydowanym żelaznym kształ­
tem, ale więcej t e o r y ą .  Despiau, najwybitniejszy 
rzeźbiarz paryski obok Rodina, tem  się korzystnie 
różni od Maillola, że czuć w jego główkach więcej 
bezpośredniego zetknięcia się z naturą.

Bourdelle nie stoi na linii historycznego rozwoju 
rzeźby francuskiej, tak  jak tam ci tę właśnie mają za­
sługę. Umysł to raczej spekulatywny, niż dociekający 
kształtu. Uczeń Rodina, jemu też najwięcej zawdzię­
cza, ale nigdy nie podaje tych w artości, co jego 
mistrz. Przejął od niego manieryczne zawichrzenie 
i posiatkow anie płaszczyzny w tym stopniu, do ja­
kiego Rodin nigdy nie doprow adza naw et w osta­
tnim swym okresie. Stosunek Bourdełle’a do Grecyi, 
do Assyryi, do Gotyku jest powierzchownym i w tym 
kierunku nie przeprow adzając głębszego studyum, 
daje zamącone ich wrażenie. Jego rzeźby są rezu l­
tatem  z różnych stron zbiegłych, nieskoordynow a­
nych wrażeń. Takim jest »Łucznik«, fałszywie skom­
ponowany, bo w rozkraczonej sylwecie najwięcej 
miejsca zajmuje obojętna bryła, o k tó rą  noga się 
opiera; karykaturą assyryjską, zupełnie chybionym 
jest »portret Rodina«. Obecnie wystawiona, przy in­
nym posiatkowanym  portrecie, figura greckiej bo­
ginki ma przedew szystkiem  wady konstrukcyjne, li­
nie nie p iętrzą się należycie na sobie, niema nale­
żytego załam ania linii w biodrach, figura nie jest 
zbudowaną.

»Dyscypliny«! I jakież to hasło ma znaczenie? 
większe, niżby się wydało.

Gdy weźniemy polską sztukę, polskich artystów, 
to są to komety, św iatła w ytrysłe niespodzianie, 
bezprzyczynowo na polskiem niebie. I ileż tych ko­
met gaśnie, zanim zabłyśnie, zanim zaświeci!

Inaczej zupełnie z sztuką francuską. Od paru 
w ieków ma ona tradycyę i jak legion wytrwałych 
pracowników, krok za krokiem  ciągle naprzód stąpa, 
ciągle się posuwa, ciągle się rozwija, a każdy p ra ­
cownik kładzie cegłę do jednej, wspólnej świątyni. 
Zdaje się, jakby to była jedna rodzina, jakby z ojca 
na syna dziedziczyli zdobyte skarby i nowe zdoby­
wali. Oni są gospodarzami i roztropnie z namysłem 
rządzą kształtem  i barw ą. Gdy przyszedł Manet, 
był on malarzem, który  w swem ręku umiał skupić 
zdobycze swoich poprzedników  Impresyoniści w y­
ciągnęli wnioski z Delacroix i jego współczesnych. 
Francuscy artyści nie rodzą się bynajmniej z tym 
tupetem  i nieomal teatralnym  gestem, z jakim w św iat 
sztuki wchodzą przew ażnie słowiańscy artyści. Oni 
są pracownikam i i to przedewszystkiem  pracow ni­
kami.

Nie kochajmy ich sztuki, nie chciejmy jej ko­
chać, bo obcą ma duszę, ale umiejmy ją s z a n o ­
w a ć .

Obecnie ich sztuka znajduje się w chaosie, lecz 
porównajmy ten chaos z stanem innych sztuk. W cha­
osie sztuki francuskiej ciągle się objawia ż ą d z a  
d o s k o n a ł o ś c i  i do tego dążą z świadomością, 
choć różnych dróg używają Na gruncie francuskim 
nie mógłby wpływ prądów  Iiierackich do tego sto ­
pnia przesiąknąć artystów, jak to przed niedawnymi 
laty w Krakowie panujący kierunek czysto literacki 
w ywarł fatalny w pływ zwłaszcza na rzeźbiarzy 
i kilka w ybitnych talentów  wprowadził niechcąco 
na manowce i zatracił. Pomogło w tem  społeczeń­
stwo, k tóre do dziś dnia nie ma czujnej, mądrej k ry­
tyki. Pokazało się dobitnie, że niestety w Polsce 
niem a jeszcze t r a d y c y i  z d r o w i a ,  o k tóre w al­
czy zaledwo może kilka jednostek... że niema je ­
szcze środowiska artystycznego i w tem  jest zasa­
dnicza różnica z Paryżem.

I tu w łaśnie musi nastąpić rozumienie dyscypliny. 
Można czuć w sobie zapał, szał, potęgę stu nad- 
gwiezdnych koni, lecz niczem to, jeśli się nie jest 
równocześnie mądrym woźnicą, który lejce krótko 
trzym a i bieg rozkazuje.

My nie kochamy i nie kochajmy sztuki francu­
skiej, ale się od niej uczmy g o s p o d a r s t w a  naj- 
istotniejszemi narzędziami sztuki. Oni są g o s p o ­
d a r z a m i  w swej sztuce, my nie, tak samo jak 
francuzi są społeczeństwem  s p o ł e c z n  e m ,  
a my społeczeństwem  n i c s p o ł e c z n e m .  U m i e ­
j ę t n o ś ć  r z ą d u  s w o j e m i  s i ł a m i  to siła każdego 
społeczeństwa tak  w sztuce, jak w każdej innej 
dziedzinie. Francuzi są j e d y n y m i ,  którzy od paru 
w ieków mają żyjącą szkolę i u m i e j ą  p r a c o w a ć .  
Polacy stanow ią doskonały, św ietny m ateryał, mają 
jednak kardynalną wadę — n ie  u m ieją  pracow ać.

Jeśli weźniemy kilkutysięczną w liczbie uczniów 
1’ecole des beaux arts i porównamy wyniki laurea­
tów prix de Rome z rezultatam i niektórych lat A ka­
demii Sztuk piękknych w Krakowie, to aż dziwnie, 
źe w ypada absolutnie na korzyść krakowskiej A ka­
demii. A  jednak ci wychowankowie po wyjściu z A ka­
demii nie umieją pracować, nie wiedzą, jak p raco­
wać i choć są lepszym m ateryałem  od paryskich 
kolegów, giną i przepadają w społeczeństwie, które 
nie wie, co z nimi robić i k tóre ich nie chce! Na 
polskiej sztuce odbija się, że nie jesteśm y spo łe­
czeństwem wychowanem. W  niektórych dziedzinach 
społeczeństw o polskie jest starem, w innych niem o­
wlęciem.
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Dyscyplina, karność, umiejętność wychowania sa­
mego siebie i p ra c a ! p ra c a ! p ra c a ! oto są 
fundamenty, na których się wszystko wznosi i na 
których także wznosi się sztuka! Niech nam te sło­
w a nie wydają się słowami, jest aż tysiąc i więcej 
powodów, byśmy się nad niemi głębiej zastanowili 
u nas, na polskim gruncie!

W łodzim ierz Konieczny.

W Y S T A W Y  

W PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE.

I.

W ystawa obrazów w jednej z bocznych sal gma­
chu Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych jest z kolei 
15-tą , którą, przykładem  lat poprzednich, na dochód 
Towarzystw a opieki nad polskimi zabytkam i sztuki 
i kultury urządził Prof. Dr Jerzy  hr. Mycielski. Na 
um iejętnie i z wielkim smakiem ugrupowany zespół 
składają się obrazy dawnych polskich i obcych ma­
larzy, ukryte w pryw atnych polskich zbiorach, p rzed­
staw iające cenny, a przew ażnie niedostępny m ate­
ryał dla naukow ych badań.

Połow ę w ystawy obejmują obrazy i rysunki a r­
tystów  polskich, lub należących do polskiej szkoły. 
Do najwcześniejszych należy religijny obraz cecho­
wej krakow skiej szkoły z r. 1516, z parafialnego 
kościoła w Niegowici. M alowany tem perą na lipo- 
wem drzewie, przedstaw ia »Sw. Annę Samotrzecią« 
w otoczeniu świętych, z Bogiem Ojcem i Duchem 
Świętym u góry. O ile złocone w ygniatane tło o re ­
nesansowej stylizacyi liści i kw iatów  maku odpo­
w iada czasowi pow stania obrazu, o tyle w przed­
stawieniu postaci, strojów, zwłaszcza w in terpre ta- 
cyi strony ikonograficznej, znać w ybitne wpływy 
wczesnej niemieckiej (norymberskiej) szkoły, epoki, 
poprzedzającej twórczość A lbrechta Diirera.

Bezpośrednio do przejścia w ieku 18-go w 19-ty 
w prow adzają obrazy A leksandra Orłowskiego. W ielki 
nadm orski krajobraz z okolic Kaukazu pochodzi 
z epoki dojrzałej tw órczości artysty ; kolorystyczna 
siła w oddaniu złotego blasku południowego słońca, 
tem peram ent i trochę pow ierzchow na ru tyna techni­
czna charakteryzują okres w yzwolenia się artysty 
z pod wpływów Norblina, zaledwie słabem echem 
odbijających się w traktow aniu w łosko-francuskiego 
sztafażu na pierwszym planie. W cześniejsze czasy 
A. Orłowskiego reprezentuje po rtre t »Petyhorca«, 
a początek petersburskiego okresu, »Rosyjski gw ar­
dzista na koniu«.

Na tej samej ścianie Józefa Pitschm anna (?) po r­
tre t Jana  hr. Potockiego — »Podróżnika«, blady 
w karnacyach, o niezwykle silnym, jakby tragicznym 
w yrazie twarzy, jest zbliżony ogólnym charakterem  
do rosyjskiego portretow ego m alarstwa początków  
19-go wieku.

Szlachetny portre t młodego jenerała W ładysława 
hr. Zamoyskiego (r. 1832), pendzla W ojciecha Kor- 
nelego Stattlera, złotaw o-brunatnym  kolorytem  przy­
pomina pobyt krakow skiego artysty w Rzymie i pa­
tynę wzorów włoskiego ąuattro  centa.

Poza portretem  Biskupa kijowskiego X. F ranci­
szka Ossolińskiego — szkoły M arcella Bacciarellego, 
uwagę zw racają po rtre ty  mało znanych artystów  pol­
skiej szkoły, jak Józefa Sonntaga, Franciszka Lam- 
piego, Stanisława A leksandrowicza, Jana  Maszkow- 
skiego.

Dział polskiego m alarstwa uzupełnia piękne, de­
likatne w rysunku, studyum do historycznego obrazu 
A rtura G rottgera (Chorąży), oraz kilka rysunków 
z kollekcyi: Prof. J . hr. Mycielskiego. Na pierwszy 
plan w ystępują dwa znakomite rysunki (czerwoną 
kredką) aktów  męzkich A. G rottgera, następnie lekko 
kolorowane akw arellą piórkowe rysunki Cypryana 
N orwida — »Ecce Homo« i historyczna scena Kle­
mensa p łatnerza z Tenczyńskim, dalej wykończony 
w najdrobniejszych szczegółach ołówkowy autopor­
tre t Marcellego Maszkowskiego, Feliksa Sypniew ­
skiego — portre t księcia Józefa Poniatowskiego na 
koniu i »Wieśniak« Ludwika Kurelli.

W śród obrazów hollenderskrej szkoły pierwsze 
miejsce zajmuje Jana  Livensa (1607— 1674) po rtre t 
młodego mężczyzny w czerwonym, okolonym futrem, 
płaszczu, zarzuconym na białą suknię z szerokimi 
rękawam i. D oskonałe w rysunku i barw nej harm o­
nii dzieło najlepszego okresu twórczości artysty, 
w którym  krystalizują się wpływy dwóch m istrzów 
szkół hollenderskiej i flamandzkiej — R em brandta 
i Van Dycka, jest bezprzecznie najpiękniejszym  obra­
zem wystawy, godnym zająć miejsce w pierw szo­
rzędnej europejskiej gałeryi. Obok niego znakomicie 
modelowany, utrzym any w chłodnych tonach, pełen 
w yrazu portret Maryi H enryetty S tuart — Jakóba 
A driensza Backera (1608 — 1651), w dalszym ciągu 
typow e holłenderskie sceny D ircka Stoopa i Jana  
Olisa, »Zuzanna w kąpieli« szkoły A driana van der 
W erffa, parę krajobrazów  i portretów , wreszcie zna­
cznych rozm iarów  panneau — »Allegorya skrzętno- 
ści« G erarda van Nymegen, hollendra 18-go wieku, 
naśladującego dekoracye Franęois Buchera.

W łoskie malarstwo reprezentuje »M adonna z dzie­
ciątkiem® szkoły Carla M aratty, »Św. Rodzina z św. 
Teresą« szkoły florenckiej, »Czterej święci w gloryi 
medyolańskiej szkoły i »Kraj obraz o zachodzie słońca« 
szkoły Claud L orrain’a.

W yjątkowo pięknym jest po rtre t Zygmunta K ra­
sińskiego malowany przez A ry Scheffera. Odbija się 
w  nim taki smutek i głębia uczucia, jakgdyby w li- 
nje i barw y malarza przelały się myśli i słowa w iel­
kiego poety.

Zamyka wystawę charakterystyczny dla swojej 
epoki o pastelowych tonach piękny p o rtre t M ichała 
Jana  Paca, starosty ziołowskiego, znanego z dziejów 
konfederacyi barskiej, pendzla francuskiego m alarza 
A leksandra Roslin'a.

II.

W salach współczesnej sztuki pozostała znaczna 
część obrazów i rzeźb z wystawy majowej. Z po­
śród świeżo nadesłanych w yróżniają się dwie dosko­
nałe akw arele Juliusza Fałata, krajobrazy Stanisława 
Gałka i kollekcya obrazów  A rtura M arkowicza.

Studya J . Fałata , w ykonane z w ielką sw obodą 
techniczną, konsekw entne w barw nych walorach 
i przejrzystych chłodnych tonach, posiadają wiele 
cech praw dy i życia.

K rajobrazy St. Galka, zwłaszcza zimowe, są zna­
cznym krokiem  naprzód w rozwoju talentu młodego 
artysty. Z szczególnem uznaniem można podnieść 
sumienne studyum natury, pogłębione zrozumienie 
jej nastrojów, szczerość i prostotę, w oddaniu kolo­
rystycznej strony.

W pastelow ych rodzajowych scenach A. M arko­
wicza, w nętrzach o typowym charakterze, znajduje 
bardzo um iejętne1 zastosow anie św iatłocień. Jakko l­
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wiek w pracach tych nie dominują nowe tendencye, 
należy je jednak zaliczyć do poważnych, uznając 
artystyczną kulturę i pierwszorzędne zalety techni­
czne. Jednym  z najwdzięczniejszych jest niewielkich 
rozm iarów  obrazek p. t. »Uczony« (Nr kat. 71).

Na pochlebną wzmiankę zasługują, skromny i bez- 
pretensyonalny autoportret Jana  Januszew skiego, 
dość oryginalny krajobraz — »Jezioro Łotewskie® 
W ilhelma W yrwińskiego, »Portret p. H.« Zbigniewa 
Pronaszko, Studya Kazimierza Sichulskiego i S tani­
sława Szygla.

St. Turczyński.

DYREKCYA

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 

W  K R A K O W I E

na posiedzeniu odbytem pod przewodnictwem  p. 
P io tra Stachiewicza dnia 18. b. m. pow zięła uchwałę 
naznaczyć pierwsze półroczne losowanie dzieł sztuki 
na dzień 9. lipca b. r. Następnie postanow iła zaku­
pić do rozlosow ania następujące obrazy: S. From - 
m era : »Dziewczyna wiejska«, St. G ałka: »Wiosna 
w Tatrach*, Wł. Kuglera sześć akwafort, A. M arko­
w icza: »Staruszki przy piecu®, T. Niesiołowskiego: 
»Martwa natura«, M. Trzcińskiego: »Poobiednia go­
dzina®, M. Trzebińskiego : »Baptisteryum w Siennie«, 
St. Żarneckiego : »Kwiaty«, nadto przeznaczono do 
rozlosow ania 15 kart udziałowych na zakupno akw a­
fort i jedną kartę  udziałową na kupno obrazu w e­
dług uznania i w yboru członków wygrywających.

W reszcie uchwalono uzupełnić postanowienie 
regulaminu w ystaw zastrzeżeniem, że nietylko dzieła 
gdzieindziej w K rakowie wystawione nie mogą być 
pow tórnie na wystawę w pałacu sztuk pięknych 
przyjęte, ale rów nież każdy wystaw ca w pałacu sztuk 
pięknych, jak to zresztą wszędzie indziej jest p ra ­
ktykow ane, obowiązany jest przestrzegać zasady, iż 
równocześnie nie może obsyłać w Krakowie wystawy 
innego towarzystwa.

NA KONKURS GRAFICZNY 
IMIENIA P. H E N R Y K A  G R O H M A N N A

nadesłało dotychczas do pałacu sztuk pięknych w K ra­
kowie 16-tu artystów  86 akw afort. A utor z godłem 
»Sztuka« nie dołączył wymaganej koperty  z nazw i­
skiem. Po rozstrzygnięciu konkursu przez zaproszo­
nych jurorów, co ma nastąpić w pierwszej połowie 
lipca b. r,, urządzoną będzie z prac nadesłanych 
w ystawa w wielkiej sali nowo wybudowauego gma­
chu hr. Zamoyskiego na K rupów kach w Zakopanem, 
poczem zbiór ten w ystawiony będzie w  pałacu sztuk 
pięknych w Krakowie. Niniejszem uprasza się 
w szystkich biorących udział w powyższym konkur­
sie o podanie cen akw afort celem w ydrukowania 
ich w katalogu i ułatw ienia sprzedaży.

WYSTAWA 

W SPÓŁCZESNEJ SZTUKI KOŚCIELNEJ.

Przypominamy niniejszem wszystkim in teresow a­
nym, że term in zgłoszeń na wystawę kościelną, m a­
jącą się otworzyć dnia 1. gruonia 1911 w pałacu

Towarzystw a Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie 
upłynął z dniem 1. lipca 1911 r., że zatem  zgłasza­
jący się później tylko przy niezwykłych zaletach 
artystycznych dzieła mogą liczyć na dobre pom ie­
szczenie.

K o m i t e t  w y k o n a w c z y  W y s t a w y  w s p ó ł ­
c z e s n e j  s z t u k i  k o ś c i e l n e j  postanowi! przybrać 
do swego grona p p .: prezesa Izby rękodzielniczej 
P io tra  Kosobuckiego i A ndrzeja Sydora jako p rzed­
stawicieli rękodzielnictw a krakowskiego. Następnie 
uchwalił zapraszać w miarę potrzeby przedstaw icieli 
poszczególnych rękodzieł do Koinisyi rozpoznawczej, 
gdy przyjdzie pod obrady kw estya przyjęcia na w y­
stawę w yrobów  artystycznego przemysłu.

W reszcie Komitet powziął przychylną uchwałę 
dotyczącą petycyi stowarzyszenia »Kilim®, k tóre ży­
czy sobie finansowego poparcia zgłoszonych na w y­
stawę wyrobów.

KOLONIA ARTYSTYCZNA 
WE WSI RYBINISZKI NA INFLANTACH POLSKICH.

Kolonia malarska, założona przez p. Eugenię 
Kierbedż w r. 1902, w jej własnym m ajątku Rybi- 
niszki na Inflantach, (gub. W itebska, pow. Reżycki, 
dojazd do stacyi kolejowej Ruszony, droga Zel. W ar- 
szaw sko-Petersburska); jest do rozporządzenia art. 
malarzy, rzeźbiarzy i literatów , w sile wieku (bez 
żon lub dzieci) chcących pracow ać, względnie w y­
począć (lecz nie chorych). Dwór z ogrodem odpo­
wiednio przebudowany, w którym  się mieści k ilka­
naście gościnnych pokoi, (niektóre z nich zostały 
zaopatrzone w pracow niane o kna), kilka sal do 
wspólnego użytku, jakoto sala bilardowa, pokój sto ­
łowy, salon, biblioteka etc., to w reszcie konie dla 
chcących jeździć na dalsze wycieczki, przez w iększą 
część roku jest do usług gości. Bliższych informacyi 
może udzielić Dr Karol Benni kurator tej instytucyi.

Koszt podróży z W arszawy wynosi kilkanaście 
koron. Miejscowość ta jako położona na północy 
przedstaw ia zwłaszcza dla pejzażystów, malujących 
śniegi, niew yczerpane bogactw a motywów.

W  O B R O N IE  CZCI.

W ostatnich czasach pojawiły się pisma pióra 
p. Adama Cybulskiego, b. sekretarza Akademii Sztuk 
Pięknych, zwrócone przeciw ko prof. Józefowi Me­
hofferowi. Napaści zaw arte w nich, ponaw iane od 
kilku lat przez p. Cybulskiego, zostały już raz pod­
dane przez p. M ehoffera za radą świadków hono­
rowych obu stron pod orzeczenie »Ligi dla obrony 
czci«. Sąd tej Ligi, złożony z pp, prezesa J . Męciń- 
skiego, prof. Zolla seniora i prof. F iericha, wydal 
wyrok, odpierający wszelkie zarzuty p. Cybulskiego 
jako zupełnie bezpodstawne. W obec tego piętnujem y 
z oburzeniem pisma obecnie wydane, jako paszkwii, 
szarpiący cześć nieskazitelnego człowieka i znako­
mitego artysty.

Teodor Axentowicz, rek tor Akademii Sztuk p ię ­
knych, prof. Napoleon Cybulski, Józef Czajkowski, 
Stanisław  Czajkowski, prof. W łodzimierz Czerkawski, 
prof. W ładysław Jlkielski, prof. Stanisław  Estreicher, 
Stefan Filipkiewicz, Karol Frycz, prof. Wł. L. J a ­
worski, red. Michał Konopiński, dyr. Feliks Kopera, 
Stanisław  K opernicki, prof. Stanisław  Krzyżanowski,
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Dr H. Kunzek, prof. K. Laszczka, red. L eonard Le­
pszy, arch. Franciszek Mączyński, prof. Kazimierz 
Morawski, prof. Ju lian  Nowak, W itold Noskowski, 
Stanisław  Podgórski, W ładysław  Prokesch, Ludwik 
Puszet, prof. M ichał Rostworowski, prof. Jan . M. 
Rozwadowski, Ferdynand Ruszczyc, prof. Maksymi­
lian Rutkowski, Dr Adam Rydel, Dr Lucyan Rydel, 
Jan  Szczepkowski, Tadeusz Żuk Skarszewski, Kon­
stanty Srokowski, Dr Grzegorz Stanisławski, red. 
Rudolf Starzewski, Jerzy  W archałowski, prof. S ta­
nisław  W róblewski, inżynier Stanisław  G. Żeleń­
ski.

STAN SKŁADEK 
NA UTWORZENIE FUND. NAGRÓD RZEŹBIARSKICH

IM. PROF. MARYANA SOKOŁOWSKIEGO 
w A kademii Um. w Krakowie.

Według wykazu w zeszycie 5 M ie­
sięcznika fundusz wynosił . . . 1205 K. 22 h.

P. H enryk Grohmann złożył w kasie
Towarzystw a 16. czerwca 1911 . 500 « — «

Razem złożono na w inkulow aną ksią­
żeczkę krak. Banku kredytowego 1705 K. 22 h.

Z TOW . OCHRONY PIĘKNOŚCI 
MIASTA KRAKOWA I OKOLICY.

NASZE SZOSY I DROGI.
W krajobrazie odgrywa droga niepoślednią rolę. 

Nietylko, bowiem, dalekiemi prospektam i lub z rę ­
cznie poprow adzoną serpentyną, cechuje ona dany 
obraz, ale już choćby dlatego, że jest ona dla b a r­
dzo wielu ludzi jedynem  miejscem, z którego się 
krajobraz obserwuje. Sama zaś droga, jej właściwe 
założenie, jej stan zarówno z technicznego jak i este­
tycznego punktu widzenia, daje miarę kultury da­
nego kraju.

Przedstaw iciele wielkich kulturalnych faz pozo­
stawiali po sobie ślady pod postacią m onum ental­
nych budowli; mamy: Indye, Egipt, Grecye, Rzym. 
W śród tych m onum entów drogi pozostawiają nieza­
tarte  wzory k tóre stały się dla obecnych mie­
szkańców tych stron przykładem, powiemy trady- 
cyą. Włosi, W ęgrzy żyją tą  tradycyą. Logiczne 
rozw iązanie postawionego zadania, dobieranie trw a­
łego i szlachetnego materyału, dokładna robota obli­
czona na długie la t a : oto czego ich Rzymianie na­
uczyli.

Są jednak kraje, gdzie m onum entalność drogi 
ustępuje miejsce porządkow i. A  ten  ład jest jej ozdobą. 
Tam, gdzie ów ład  jest obowiązkiem wszystkich, 
tam  gdzie wszystkie kółka machiny państwowej są 
dobre i sprawne, tam drogą jedzie się jak po stole, 
niema wybojów, niema pyłu lub błota, potrzeby pie­
szych, czy jezdnych są uwzględnione. Żadnego ro ­
dzaju lokomocyi się nie wyklucza szanując przytem 
postęp w technice. Każdy przedm iot na szosie jest 
odpow iednio umieszczony (po głębszym namyśle) 
wszystko jest celowe, przeto  nikomu nie przeszka­
dza i staje się estetycznem, miłem dla oka P rze­
chadzka lub jazda taką drogą nie nuży i owszem 
zachęca do dalszego spaceru.

Te idealne obrazy jakie tu  nakreśliłem, jak różne 
są od naszej rzeczywistości.

Tradycyi, co do dróg, nie posiadamy, chyba te 
sławne sienkiewiczowskie m ostki, których niema, 
a brodem  się przepraw ia podróżny. Do monumen­
talności nie mamy inklinacyi, a ładu także trudno szu­
kać. Przeto większość naszych dróg jest w opłaka­
nym stanie. Rządzi tutaj w szechwładny system bie­
dnych społeczeństw  — system oszczędnościow y, 
który  w praktyce zawsze okazuje się najdroższym. 
Zasada anglików, którzy uw ażają się za nadto b ie­
dnych, aby tanio mogli się ubierać, nie egzystuje

w naszych stosunkach. Drogi budow ane byw ają u nas 
z mściwą kredką, k tó ra  odkłada właściwe koszta na 
p o t e m ,  t. j. każe płacić w ielkie koszta konserwa- 
cyi i to  nie przez szereg lat, ale stale pod rygorem 
zupełnego zdemolowania drogi. System ten  czyni 
wiele dróg m ordownią dla zwierząt, zmusza je do 
ubijania szutru nogami, nie mówiąc już o zniszcze­
niu kół, gum zarówno u automobilów, jak row erów  
i w ozów; tak  że zarówno przechadzka jak 
i przejazd stają się uciążliwe, na domiar kosztowne, 
jeśli obliczymy straty, jakie spowodowywa zniszcze­
nie siły pociągowej i wehikułów. Jes t to dodatkow y 
podatek do tych wielu, k tóre płacić należy.

Wogółe pew ne m iarodajne czynniki nie uznają 
ruchu nowoczesnego. Podania o rozszerzenie szos, 
odrzucono, nie uwzględniając motywów jakie daje 
rozwój kolarstw a i automobilowego ruchu. A  stary 
dawny system pieszych przechadzek jest zupełnie 
uniem ożebniony przez pył, lub błoto, a także 1/3 
drogi zajmujące pryzmy szutru. Te nieznośne plagi 
podróżnych, k tóre silnie w  pobliżu w ielkich miast 
w ystępują muszą być koniecznie usunięte. Sposobów 
jest dość, należy je tylko zastosować.

Nie będę tutaj poruszał wszystkich technicznych 
stron, często złej niwelacyi, dawno zatraconego 
profilu, nieraz zdarcia drogi, aż do pierwotnego pod­
kładu itp. co jest spraw ą pp. inżynierów  i na icfi su­
mieniu ciąży, ale poruszyć muszę akcesorya, jakie 
na drodze i przy drodze spotykamy. Są to niejako 
meble naszej drogi. W  pierwszym rzędzie mosty 
i mostki — cały rozdział poświęcić by m ożna.tem u 
tematowi. K rótko jednak możemy ująć ich w ady: 
każda taka budowa ma z powodu przerachow ania 
się w kierunku taniości czczą formę, cechującą pro- 
wizoryum. W iększe mosty ma się rozum ieć żelaznej 
konstrukcyi z cienkich jaknajcieńszych kawałków, 
k tóre tw orzą bardzo przykrą siatkę, jaknajmniejsze 
rozpięcie, choćby mały rynsztoczek pod tą żelazną 
klatką. Małe mostki to rury betonow e. Po obu stro ­
nach dwa chude słupki z w etkniętym  w nie czarnym 
makaronem, nie przepraszam , ru rą  z pieca lokomo- 
biłowego. To samo pow iedzieć można i o napisach, 
drogowskazach, jeśli takow e są i są czytelne, to na- 
pewno tak  straszne, że stoją po to, aby po nocach 
się nie włóczono.

Najgorzej jednak jest z obsadzaniem  dróg drze­
wami. Panuje tu  chaos, nie w postanowieniach, ale 
w przeprow adzeniu rzeczy w praktyce. Ci co się tą
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spraw ą zajmują nie mają o niej żadnego pojęcia. 
Panow ie inżynierowie, zarówno kierujący pracami, 
jak i wykonawcy nie mieli w idocznie sposobności 
zastanowić się, co to jest drzewo koło szosy i wo- 
góle, co to jest samo drzewo, jako żywa istota. Na 
początku b. r. (czerwiec) jeden z p. inżynierów  p ra­
cujących na 3 kim. szosy z K rakow a do Bielan ka­
zał przy znaczeniu punktów  dla siebie do planu 
potrzebnych nacinać korę drzew (np. czerwonokwia- 
towych kasztanów) i na nich jak na palu farbą zna­
czyć num era. Nie wiem jak to zaklasyfikować, ale 
świadczy to jedynie, że nie tylko jednostka, ale sy­
stem musi tu być winien, obok braku namysłu i braku 
znajomości rośliny. Bo biedne drzew a obłupuje z kory 
i gałęzi: przejezdny, w andaliczny pijak, psotny chło­
pak próbujący swego kozika na szczepach, i dy­
plomowani inżynierowie, ale sami technicy kaleczą 
niem iłosiernie drzew a tam, gdzie im na druty te le ­
foniczne i telegraficzne załażą gałęzie. Strasznie ta ­
kie kaleki wyglądają, korona drzew z wydrążonym 
środkiem, tam pół drzew a ledwo się jeszcze trzyma 
ówdzie podgolono biedne drzewo. W ygląda to n ie­
samowicie, a  bardzo źle świadczy o kulturze tych, 
co na taki wandalizm pozwalają. Przytoczone fakta, 
k tóre można potw ierdzić fotograficznemi zdjęciami, 
świadczą o tem, że o racyonalnem  obsadzaniu drze­
wami dróg, ani mowy niema. Niema do tego zmysłu, 
niema umiejętności, m ateryału w drzewach, lub lu­
dziach. Czy kto się zastanawia, jaką roślinę w  da- 
nem miejscu umieścić, żeby ją w większych okazach 
wysadzić, żeby roztoczyć nad nią opiekę, potrzebny 
m ateryał dosadzić. Z tych powodów drogi nasze są 
często beznadziejne, są często straszne, a to tem stra ­
szniejsze, im więcej zbliżamy się do miast, niby to 
centrów  cywilizacyi.

Stare formy w prost nie wytrzym ują pod naporem  
nowych potrzeb, jeśli nie przyjdzie w pomoc roz­
waga. Dlatego zwracamy się na tem miejscu do od­
nośnych władz, czy to krajowych, czy rządowych, 
aby wglądnąć zechciały nietylko w techniczną stronę 
naszych dróg i szos ale zajęły się także spraw ą ich 
estetyki. Nie rozporządzając dostatecznem  miejscem 
w »Miesięczniku«, aby wszystkie punkta wyłuszczać, 
chętnie Tow, ochrony piękności K rakow a udzielać 
będzie rad  i wskazówek i w spółdziałać w opraco­
waniu odnośnych praw ideł jakiemi władze posługi­
wać by się mogły.

Dr. St. Goliński.

Z SANOKA.

Kto zna nasze mniejsze m iasta i m iasteczka, ten 
zdziwić się muąj, że ludzie w ykształceni w nich mie­
szkający, tak  łatwo z niechlujstwem się oswajają, że 
ich nie razi to straszne otoczenie, w  którem  życie 
całe im schodzi, że obojętnie patrzą na odrapane 
mury — walące się parkany, kałuże pełne błota ') — 
i nie starają się aby było in acze j!

Jes t dopraw dy dziwnem, dlaczego patryotyzm , to 
dominujące uczucie Polaków  nie objawia się w  ży­
ciu codziennem umiłowaniem własnego gniazda sie­
dziby lub kąta  ? Dlaczego tylko cudzoziemiec wy­
mawia z dumą nazw ę swojej siedziby a mieszkańcy 
naszych miasteczek czują się upokorzeni, że nie mie­
szkają w Krakowie lub Lw ow ie?

‘) Brak zieloności, ogrodu publicznego.

Że i u nas jednak zaczyna się budzić pew ne p ra­
gnienie porządku i piękna — dowodem np. Sanok.

Przed 5 laty znaleźli się tutaj ludzie, którym  żal 
się zrobiło tego jednego z najpiękniejszych zakąt­
ków Polski i postanowili sobie ocalić, co jeszcze lu­
dzie zeszpecić nie zdołali i podjąć w alkę z niechluj­
stwem i barbarzyństw em .

Założone tutaj przez nich »Towarzystwo upię­
kszenia m. Sanoka« miało odrazu około 100 człon­
ków, znaleźli się ludzie niezamożni, którzy  dawali 
znaczniejsze ofiary (do 100 kor.), na nasze cele 
i mimo "przysłowiowego słomianego ognia« — tow a­
rzystwo to jest coraz żywotniejszem i zyskuje na 
wziętości, czego dowodem, że ma już 150 członków!

Praca Towarzystw a poszła w 3-ch kierunkach 
A  więc po pierwsze interweniujemy, gdzie możemy, 
(przeważnie z dobrym skutkiem) czy to o zburzenie 
w strętnych bud, czy usunięcie śmieci, zabrukow anie 
ulicy, usunięcie lub pomalowanie słupów telegrafi­
cznych, obsadzanie drzewami w strętnych dołów, w y­
wieszania tandety itp. itp.

Drugi zakres naszej działalności stanowi opieka 
nad parkam i, skwerami, wysadzania ulic drzewami 
itp. wreszcie trzeci to staranie się o nowych człon­
ków, to wydawanie w idoków ek i papieru listowego 
z widokami Sanoka, to zbieranie odpadków m eta­
lowych na pomnik Grzegorza z Sanoka, to urządze­
nie festynu — wogóle wszystko co zm ierza do zw ię­
kszenia funduszów. Nie chcemy rozstrząsać co stanęło 
na przeszkodzie, że praca w kierunku zw alczania n ie­
chlujstwa i nieporządku nie w ydała dotąd zbyt w iel­
kich wyników, mamy jednak nadzieję, że po ukon­
stytuowaniu się nowej Rady miejskiej, do której 
tylu św iatłych ludzi należy, stosunki te  się zmienią.

W  drugim zakresie naszej pracy niejednem  na­
tom iast pochlubić się możemy, a przedewszystkiem  
tem, żeśmy w ytrw ale przez lat 5 sadzili i w mieście 
i najbliższej okolicy setki drzew przydrożnych i cho­
ciaż w pierwszym roku wszystkie wyłamano, a z d ru­
giego zostało tylko kilka — w ostatnim  przecie są 
już bardzo niew ielkie szkody! A dalej, czy możemy 
zamilczeć, żeśmy założyli skw er »koło Ramerówki«, 
ozdobili niejednem  park  Mickiewicza i skwer "Ko­
ściuszki*, czy to prow adząc nowe ścieżki, czy usta­
wiając wiele ławek, koszów na odpadki, a p rzede­
wszystkiem budując w  parku szałas (kosztem prze­
szło 500 kor.). A  nowy park  Chopina czy nie naszą 
zasługą? Za naszem także stawiennictwem  otrzymało 
miasto w  darze od Eksc. Tchorznickiego mórg p rze­
ślicznie położonego dzikiego, a z parkiem  M ickie­
wicza graniczącego terenu — którego zamienienie 
na park  tym czasowy Zarząd m iasta pow ierzył n a ­
szemu Towarzystwu. Poprowadziliśm y tu już mnó­
stwo ścieżek — utworzyli śliczną tarasę dla zabaw 
ruchowych, posadzili setki drzew (także kosodrze­
winę z Zakopanego) — a przedew szystkiem  niedo­
stępne małe źródełko naszym już tylko kosztem 
w wielką kam ienną nyżę ujęli — a nad basenem 
umieścili w ielką bronzow ą tablicę z medalionem 
Chopina dłuta p. Gersonowej, oraz odpowiednim n a ­
pisem. Niedawno w skale u stóp zamku Sanockiego 
wmurowaliśmy też piękną tablicę granitow ą z na­
pisem sławiącym bohaterski czyn Krasickiego, o sta­
tniego tego zamku obrońcy w roku 1809.

Ponieważ w kładki naszych członków wynoszą 
20 hal. miesięcznie byłoby niepodobieństwem  z nich 
samych tylu rzeczy dokonać — (z których sama stu­
dnia Chopina kosztuje więcej niż w kładki za 5 lat) 
przychodzi nam tu jednak w  pomoc przedew szyst-
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kiem M agistrat, a także Rada powiatowa, instytucye 
finansowe i ofiarność pryw atnych osób. Niemały 
dochód dały nam także widokówki, papier z w ido­
kami Sanoka, kartk i z Grzegorzem z Sanoka a p rze­
dewszystkiem niedawno urządzony festyn, (przeszło 
700 kor. na czysto). Czy to wszystko nie dowód, 
że przy dobrych chęciach i u nas coś zrobić m ożna?

Może tych kilka słów przekona opornych, że 
sadzenie drzew ek i zw alczanie nieporządku — to 
także praca społeczna od innych może nie gorsza!

S. C.

Z T O W A R Z Y S T W A  U P IĘ K S Z E N IA  M IA S T A  
L W O W A  I O K O L IC Y

Lwów, 23, maja 1911.

Trzecie posiedzenie wydziału Tow. upiększenia 
m iasta Lwowa i okolicy odbyło się dnia 20. maja 
1911. W sprawie pom nika Smolki uchwalono zw ró­
cić się do kom itetu pomnikowego z prośbą, iżby 
w ykonał nie najlepszy z nadesłanych projektów , lecz 
ten, któryby był nie tylko najlepszy z nadesłanych, 
ale rzeczywiście tak wysoce artystyczny, iż kwalifi­
kow ałby się do w ykonania — w razie zaś braku ta ­
kiego projektu, by kom itet rozpisał konkurs po raz 
drugi.

Spraw a podjęcia przez Towarzystwo inicyatywy 
w postaw ieniu pomnika Pułaskiego na placu powy- 
stawowym zeszła z porządku dziennego, gdyż autor 
pomnika oświadczył, że pomnikowi tem u dał już 
inne przeznaczenie.

Postanowiono dalej z powodu wycięcia drzew na 
placu Halickim zaopiekować się starem i drzewami 
w mieście i nie dopuszczać do ich ścinania.

Pow stające czasopismo Sztuka  uchwalono uznać 
za organ Towarzystw a pod warunkiem ; że w dziale 
swym mieć będzie Towarzystwo zupełną autonomię, 
a w skład redakcyi wejdzie delegat Tow. upiększe­
nia Lwowa. Uchwalono rów nież zakupić udział »Sztu- 
ki« w  kwocie 300 koron.

W końcu postanow ił W ydział zwrócić się do ko­
mitetu jarm arku krajowego z prośbą o dbałość o este­
tyczny wygląd jarm arku — oraz z prośbą do R epre- 
zentacyi miasta, iżby z łona Rady wydelegowała 
członków do mającej się utw orzyć komisyi, któraby 
się zajęła wypracowaniem  statutów  dla przyszłej 
Rady artystycznej m iasta Lwowa.

Prezes Sekretarz

J. M akarewiczów  a. M. O lszewski.

Lwów. 1 . czerw ca 1911.
Szyldy i godła kupieckie były przedm iotem obrad 

ostatniego posiedzenia W ydziału Towarzystw a upię­
kszenia m iasta Lwowa. Uchwalono najpierw  akćyę 
negatyw ną przez zw rócenie się do R eprezentacyi 
m iasta z prośbą o nakaz usunięcia szpetnych szyl­
dów poprzecznych t. j. tablic wystających nad cho­
dnikiem — oświadczono się zaś za godłami, roboty 
przew ażnie ślusarskiej. Prośba do Rady będzie też 
w tym duchu trzymaną, by R eprezentacya miejska 
zabraniając szyldów tablicowych wystających, zezw a­
lała równocześnie, a naw et polecała wykonanie go­
deł, roboty przew ażnie ślusarskiej z w arunkiem  jed­
nakże, że będą artystycznie zaprojektow ane i w y­
konane. Rozpowszechnienie zamiłowania w tym k ie ­
runku weźmie Towarzystwo na siebie, tymczasem 
jednak przed rozpoczęcism tej akcyi pozytywnej 
zw raca ono tym kom unikatem  uwagę interesow anym  
na ten rodzaj sztuki stosowanej, mogącej miasto p ra ­
wdziwie przyozdobić. Nie bez racyi przechow ują się 
po muzeach, tak obcych, jak naszych piękne, stare 
wywieszki i godła w działach w yrobów ślusarskich. 
N ajstarsze sięgają jeszcze w ieków średnich — lecz 
i wszystkie następne wieki mają tam  swoich rep re ­
zentantów  — aż po początek w ieku dziewiętnastego. 
I tu i ówdzie i na murach ulic spotkać jeszcze mo­
żna piękne godło żelazne, którego esy floresy i sty­
lizowane postacie, czy przedm ioty zatrzymują oko, 
choć mniej są jaskraw e od dzisiejszych szpetnych 
tablic wystających, przeciwnie są spokojne i (szla­
chetne i tem bardziej zw racają awagę na sklep. Rząd 
takich pięknych godeł, k tóre  mogą się stać p rzed­
miotem ambicyi kupca, przerw ałby m onotonię ulicy, 
a jej konieczna i charakterystyczna krzykliwość na­
brałaby cech pewnej dystynkcyi — gdy dziś, przy 
wystających jaskraw ych szyldach jest to krzykliwość 
ordynarna. A  nadto zwrócić trzeba uwagę i na to, 
że za granicą ruch w tym kierunku się wzmaga, że 
nad sklepami zwisać tam zaczynają praw dziw e “po­
em aciku ślusarskie — tak  mile pomyślane są te  go­
dła. Przyw rócenie tego zwyczaju leży więc i w in ­
teresie kupiectwa, k tóre w ten sposób zaznaczyłoby 
swą dobrą wolę podniesienia ogólnego smaku 
i w  interesie artystycznego ślusarstwa, któreby zy­
skało pole do w ykazania swej umiejętności. W arun­
kiem nieodzownym jest, rzecz prosta , by projekty 
na te godła wychodziły rzeczywiście z rąk  artystów . 
Towarzystwo zaś chętnie podejm ie się porady.

Prezes Sekretarz
J. M akarew iczow a. M. O lszewski.

TREŚĆ Nru V I.:
Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH: Ruch artystyczny w Paryżu str. 67. — W ystawy w pałacu sztuk pięknych 
w Krakowie str, 70. — Spraw ozdania z posiedzeń konkursu graficznego kom itetu w ystawy kościelnej. — 
Kolonia artystyczna w Rybiniszkach. — Odezwa w obronie czci str. 71. — Fundusz nagród rzeźbiarskich

im. Sokołowskiego str. 72.
Z TOWARZYSTWA OCHRONY PIĘKNOŚCI M. KRAKOW A: Nasze szosy i drogi str. 72. -  Z Sanoka 

str. 73. — Z Tow arzystw a upiększenia m. Lwowa str. 74.

Numer następny wyjdzie 1. września 1911.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca: LEONARD LEPSZY. 
W spółredaktorzy: Dr STANISŁAW  GOLIŃSKI, Dr FELIKS KOPERA.

ODBITO CZCIONKAMI DRUKARNI „CZASU" W KRAKOWIE -  POD ZARZĄDEM A. ŚWIERZYŃSK1EGO.



KATALOG DUBLETÓW KSIĄŻEK
M UZEUM  NARO D O W EGO .

W MUZEUM NARODOWEM SĄ DO NABYCIA DUBLETY STARYCH DRUKÓW:
K. h.

29. KROMER. Martini Cromeri Varmiensis Episcopi Polonia: sive de origine et rebus
gestis Polonorum libri XXX. Oratio funebris Sigismundi Primi Regis, deque situ 
populis, moribus magistratibus et Republica regni Poloniae, libri duo. Omnia 
nunc ultimo ab ipsomet Auctore recognita, ac multis locis emendata et aucta.
His accesserunt recens ad historiae continuątionem, quae sequens pagina de- 
monstrat.-et chartae geographicae cum Poloniae, Prusiae, Masoviae, RusSiae 
etc. tum etiam Lithuaniae, Livoniae et Moscoviae, aeneis formis expressae... 
Coloniae Agrippinae, in officina Birckmannica, sumptibus Arnołdi Mylii, A.
1589... (Na następnej stronie:) Ądiecta Bern. Vapovii... Ph. Callimachi... St. 
Karnkovii... — Fol, kart 10, 2 mapy, stron 846, kart 27. Brak początkowych 
kart 4, map i portretu Stefana Batorego. C e n a ........................... .......................... 20'—

30. MYLIUS ARNOLD. Principum et Regum Polonorum Imagines ad vivum expres-
sae. Quibus adjectae sunt breves singulorum historiae et res praeclare gestae, 
ut lectori et oculos et animum simul his quasi speculo humanae yitae inspi- 
ciendo pascere liceat... (na końcu:) Coloniae Agrippinae, Typis Godefridi 
Kempensis, A... 1594. — Fol. karty 3, stron 72, 1. Brak kart: tytułowej, 
z dedykacyą, z portretem Radziwiłła i ostatniej (razem 4 kart), Egz. nieco 
uszkodzony. C e n a ................................ .....  ........................... .......................................... 30'—

31. WARSZEWICKI KRZYSZTOF. Christophori Varsevicii Turcicae Quatuordecim.
His accesserunt opuscula duo. L. Friderici Ceriole, de Concilio et consiliariis 
principis, ex Hispanico in Latinum versum umim, e"t de legato legationeque 
eiusdem Varsevicii alterum. Omnia his rebus et temporibus accommodata. 
Cracoviae, in officina Lazari, A. D. 1595. — Fol. stron 314. Doskonale za­
chowane. C e n a ...........................   i ...........................................................50'—

32. GRODZIGKI ANTONI. O żywocie cudach y postępku Kanonizaciey Błogosła­
wionego Jacinkta, fundatora pierwszego w Polszczę: braciey Zakonu Kazno- 
dzieyskiego Dominika świętego. Czworo ksiąg. Przez Oyca Antoniego Gro­
dzickiego Przeora Krakowskiego Conventu św iętey Troyce tegoż Zakonu 
wydane... (na końcu:) W Krakowie, w drukarnie Woyciecha Kobylińskiego,
R. P. 1595. — 8°, kart 15, stron 530, kart 9. Brak: pierwszych kart 15, stron:
269—270, 454—8, 529—532; zresztą dobrze zachowane. C en a ..........................35’—

33. SOKOŁOWSKI, a) Stanislai Socolovii Cracovien: apud Stephanum I. Polonie
Regem, concionatoris Opera... Cracoviae, in architypographia Regia et Eccle- 
siastica Lazari, edita 1591. — Fol. kart 6. stron 789, kart 16. Tom I. Oprawa 
współczesna
b) Stanislai Socolovii... operum tomus secundus. Cracovie, in architypographia 
regia et ecclesiastica Lazari, editus 1598. — Fol. kart 4, stron 752, kart 15. 
Oprawa współczesna. C e n a ...........................................................   . 80"—

34. IUS TERRESTRE Nobilitatiś Prussiae correctum Anno Domini 1598. De 1.
Successionibus. 2. Donationibus et Testamentis. 3. Tutelis. 4. Praescriptio- 
nibus. 5. Magistratibus et Iudiciis. 6. Processu in Causis Ciyilibus. 7. De fi- 
nibus regundis... (na końcu:)... excudebat Thorunii Andreas Cótenius A, D.
1599. — 4°, kart 35. Doskonale zachowane. C e n a .......................... .....  25"—

(Ciąg dalszy nastąpi).



: :: ZAK ŁAD  REPRODUKCYI FO TO G R AFIC ZN EJ :: ::

T . J a b ł o ń s k i  i S k a
W KRAKOWIE, UL. FRANCISZKAŃSKA L. 4

wykonywa w pierwszorzędnej jakości wszelkie klisze na cynku, mosiądzu i miedzi, siat­
kowe, kreskowe i do DRUKU TRÓJBARWNEGO, dla wydawnictw naukowych, artysty­
cznych, kart widokowych etc. etc. — Zakład oznaczony medalem c. k. Ministerstwa handlu 
i licznemi medalami wystaw krajowych, rozpoczął w roku 1904 pierwszy w Krakowie wyrób 
klisz siatkowych, sprowadzanych dotąd stale z zagranicy a następnie także i k l i s z  d o d r u k u  
t r ó j b a r w n e g o .  Rozporządzając pierwszorzędnemi siłami fachowemi inajlepszem techoicz- 
nem urządzeniem, sprostać może najdalej idącym wymaganiom na polu reprodukcyi kliszowej.

TOW. OCHRONY PIĘKNOŚCI M. KRAKOWA I OKOLICY.
WYDAWNICTWA:

W OBRONIE PIĘKNOŚCI KRAJU
SKREŚLIŁA EWA ŁUSKINA.

DZIEŁO OBEJMUJE 96 STRONIC — Z 86 ILUSTRACYAMI —. CENA 3 KORONY. 
Z licznemi rycinami, poparte wezwaniem do obrony piękności kraju, dając przykłady do­

bre i złe. Książkę tę polecamy wszystkim tym, co ukochali kraj i jego piękno.

PLANTY KRAKOWSKIE ggSfJŚ cmx 4°5oS k o r !

Zapraszając do zapisywania się na członków Towarzystwa zwracamy uwagę, że tego 
rodzaju instytucye winny mieć tysiące członków. Podajemy wyciąg naszego statutu:

§ 2. Celem Towarzystwa jest inicyaiywa i współdziałanie w upiększaniu, a przeciw­
działanie w  oszpecaniu miasta Krakowa i okolicy.

§ 5. Członkowie dzielą się na :
a), Założycieli, którzy na cele Towarzystwa złożą jednorazowo najmniej 200 Kor.; 
bj Wspierających; mogą być nimi instytucye lub jednostki, które zobowiążą się wno­

sić na rzecz Towarzystwa najmniej 25 kor. rocznie.
c) Zwyczajnych, płacących roczną wkładkę 6 kor.

ADRES: TOW. OCHRONY PIĘKNOŚCI M. KRAKOWA I OKOLICY 
KRAKÓW, UL. BISKUPIA 5 (PARTER).
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